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Tłumy uczestników wiecu na rynku cieszyńskim. 
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[ak d 5ż bóg! 
ak nam dopomóż bóg! 

Kiedyś, w lutym 1918 r., gdy Niemcy chcieli w imienin całej Polski, będąc stróżem Sląska znown nas Świstkami papiera. Jeżeli nam nie odda się 
nam wydrzeć Chełmszczyznę, z Serca Krakowa, gła- tysiącami tłamów, jak pierwej złożył na rynku kra- ziemi, my ją sami odbierzemy, choćby przeciwko 


chy jęk rozpaczy wypłynął, a potem wzniosły się kowskim przysięgę, że naszym wojskom miał stanąć Świat cały. Na to 
ręce i były gotowe chwycić za karabiny, ale dziś... ' przysięgamy i 
To byli wrogowie, przeciwko którym zawiązywa. nie damy ziemi wrogom. tak nam dopomóż Bóg. 
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Przemówienis dr. Morawskiego zagajającego wiec na rynku krakowskim. Przemówienie robotnika ze Sląska Cieszyńskiego na wiecu. 


liśmy tajne związki, a teraz nasi sprzymierzeńcy Nie damy Sląska, Spisza i Orawy choćby nam Nie było końca witalnym okrzykom, gdy na 
chcą wydać nasze prastare ziemie w ręce krzyża- grożono karabinami maszynowymi. I wszelkie oszn- rynku krakowskim stanęli Slązacy, aby wziąść ndziat 
ków słowiańskich. kańcze plobiscyty, mające być nrzędowym *stwier- w olbrzymim proteście Krakowa przeciwko gwał- 

I znown podniósł się krzyk protestu. Kraków dzeniem rabankowej woli koalicyi są i kędą dla tom koalicyi na Sląskn Cieszyńskim. Co chwila za- 

ae narzały się w nowe głów fale przybywających 
i płynęły wśród szpalerów, ntworzonych przez orga- 
nizacye kolejarzy i robotników odświętnie ubranych 
z akwiecionymi sztandarami i tablicami, wskaznją- 
cymi miejscowości, skąd wybrał się lnd piastowy. 
Ciągnęli więc do stóp pomnika górale z nad źródeł 
Wisły i Olzy, górnicy, zastępy robotników, miesz- 
czanie, chłopi. 

Wiec otworzył prezes Akademii Umiejętności 
dr. Morawski, 

„Zebraliśmy się tutaj, aby Siązaków przekonać, 
że za nimi stanie cały naród w jednym szeregn, 
z gorącem uczuciem, a nawet męstwem wrazie po- 
trzeby*, 

Ze łzami w oczach słachano przemówienia górala 
Borowego z Orawy i jakby modlitwę powtarzano 
jego słowa: „Polsko wytrwaj, a cały naród i wszyst- 
kie twoje uzieci przyjdą do Ciebie*, Następnie 
mowca z przejęciem opowiadał o znęcaniach się 
Czechów nad lndem orawskim. 

W silnych słowach przemówił bojownik za sprawą 
Sląska póseł Reger, który przypomniał, że Czech 
nigdy nie był naszym przyjacielem, a zawsze dybał 
na Polskę. Jeśli Czech sfałszuje plebiscyt, lad go 
poprawi bagnetem i nie da się skrzywdzić. Niema 
Polski bez Sląska. , 

Po przemówienin posła Daszyńskiego zabierali 
głos przedstawiciele kolejarzy i robotmkow z Fiysz 
tatu, piętnając gwałty czeskie. Jako burza rozległa 
się twarda mowa ks. Sciskały, przedstawiciela głów 
nej misyi plebiscytowej w Cieszynie. Drgały serca 
słachaczy, gdy padły te silne słowa, że „Sląsk jest 
nasz i zwycięstwo będzie nasze. Misya aliancka 
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Grupa gości ze Sląska Cieszyńskiego, Spiszu i Orawy. Mowa prezydeata miasta Krakowa podesas wiec, 


Nr. 10 


chce nas oddać w ręce wroga i ustanawia krzyw- 
dzące prawa. Tak nie śme być dalej“. Następnie 
odczytał rotę przysięgi, którą lnd śląski i krakow- 
kę i zmajie wzniesione prawice ku górze pow- 
arzał, 
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jest niewielkim miastem powiatowem leżącem w głę- sław chciał utworzyć sil”ą flotę, któraby osłaniała 


bi zatoki Packiej, odgraniczonym od pełn”go morza 
wąskim a dłagim piasczystym półwyspem. Za cza- 
sów króla Władysława IV. w Packa była przystań 
główna dla polskich okrętów wojennych. Włady- 


Z drugiej strony Sakiennic powitał braci ze 
Sląska, Spisza i Orawy prez. Federowicz, jako go- 
Spodarz miasta, po którym zabrał głos wiceprez. 
Komiteta plebiscytowego w Bielska p. Obrat; prze- 
4 „alle człowieka czyna. Mowca wierzy w zwy- 
: taj ima tę pewniejszą wiarę, że za ludem ślą- 

in cala Polska, bo przecież niema Polski bez 

AE) 50 Sląska. Następnie przemawiał prof. Zybert 

- i zi, zapewniając braci śląskich o żywej i nie- 
= Sina o ki lada z byłej Kongresówki. 

en j ; 

bosżcza z Ori le wywarła mowa ks. Machaja, pro 


kim. Wzywał Polszę, aby nie pozwoliła zagrabić 
Czechom Spisza i OWY $ $ 

Spiszuk Halczyn, który z ks. Machajem i Boro- 
wym byli jako delegacya w Paryżu, idąc po linii 
qi przedmówcy zwracał się do braci, aby pol- 
ki lema narodowi ze Spisza i Orawy „krziwdy nija- 
lej robić nie dali, bo nie chcom być, jako dzieci 
ez macierzy“, 


Barzę oklasków wywołało przemówienie ks. Mi- 
chejdy, 


Zajęcie poiskiego Pomorza. 


Mimo strasznej pogody przebieg uroczystości 
zajęcia wybrzeża morskiego był prawdziwie wspa- 
niały. Niemcy zwiekali z odejściem z Packa i dla- 
tego przygotowania były bardzo utradnione, Pack 
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wy. Zapał j:go słów udzielił się wszyst- . 
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okręty kupieckie i trzymała w posłaszeństwie księ- 
cia prask ego, dlatego też osobiście wziął się dó 
dzieła i sam doglądał robót na wybrzeża. w czem 
pomagał mn generał artvleryi koronnej Krzysztof 
Arciszewski. Jakób Wejher wojewoda Malborski 
umocnił przystań i zamek w Packa. Na półwyspie 
Helu w miejsca gdzie dziś wieś Chałopy zbndo- 
wano morską twierdzę Władysławów, nazwarą tak 
od imienia króla. a w miejsca gdzie dziś wieś Kus- 
feld, twierdzę Kazimierów, nazwaną od imienia 
brata królewskiego. późniejszego Jana Kazimierza, 
Twierdze te zabezpieczały Pack od napadu okrętów 
nieprzyjacielskich, które mogły dostać się przez 
przerwy, które niegdyś istniały w półwyspie w tych 
właśnie miejscach. 

Z dawnych budowli pozostał w Pucka jedynie 
kośc ół parafialny, gotycki, o jednej wysokiej ob- 
szernej nawie. Presbyterynm zakończone trzema 
ścianami, ma sklepienie gwiazdkowe o dwóch prę- 
tach; sklepienie nawy jest drewniane. Nad głów- 
nem wejściem od strony zachodniej wznosi się wie- 
ża niedokończona. której styl wskaznje przypnaszczal- 
nie na koniec XIII. wieka. Ozdobą wewnętrzną ko- 
ścioła jest wysoka szczytnica na wschodnim końca 
nawy. Kościół wznosi się na niskim pagórka, nad 
Samą prawie zatoką morską. 

Zaraz za uczęszczaną miejscowością kąpielową 
Sopotem. mały potoczek nchodzący do morza, two- 
rzy granicę Polski od Rzeczypospolitej Gdsńskiej. 
Z okien póciągu widzieliśmy bramę tryomfalną sta- 
wianą na drodze zaraz na granicy, a od tego miej- 
sca na domach wszędzie powiewały chorągwie, la- 
dnóść radośnie nas witała, a chłopcy w rogatyw- 
kach biegali wywijając choręgiewkami. Podobnych 
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Foalicyjna mis a plebiscy owa na Sląsku Cieszyńskim: od ręki lewej szósty : przedstawicie francuski br. Mannville ; 
potem Japon'i prof. Jamada, Włoch markiz Borsarelli, Anglii mr. Wilton. 
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Wejście wojsk francuskich do Cieszyna. 


bram było wiele do samego Packa, Niestety morze 
zasępiło się tego dnia, z wyrsżnego rozkazu Nep- 
tuna, który dąsał się, że Polsze za małe wybrzeże 
przyznali, a stary brat jego Jowisz zasanął niebo 
obłoksmi i mroził ziemię przenikliwym deszczem, 
tak, że morze zobaczyliśmy dopiero w Packo. Na 
dworca w Packa powszechną uwagę zwracali ry- 
bacy kaszabscy, odziani w skórzane nieprzemakalne 
odzienie, w wysokich poza kolana batach z sie 
ciami i przyborami do rybołowstwa, 

Przebiega smej uroczystości nie będę opisywał, 
bo znana ona z vazet codziennych, ale wspomnę, 
że na uczcie wydanej wieczorem dla nczestników 
obchoda przes miasto Pack, wśród niezliczonych 
mów, jedna choć najkrótsza i najprostsza była jak- 
by streszczeniem nastrojn całej uroczystości: do- 
wódzca bataliona morskiego w imienin swoim, ofi- 
cerów i Żołnierzy oświadczył, że wszyscy jedno- 
zgodnie ślubają, że nie cdstąpią z zajętych stano- 
wisk, od polskiego wybrzeża gotowi zawsze iść 
naprzód, w prawo czy w lewo, »le nigdy w tył, 
a nieprzyjaciel, chcóby po trupach marynarzy chciał 
zająć wybrzeże, to tego nie osiągnie, bo staną do- 
walki i inni wojownicy, którzy wroga odeprą ! 

Praca i walka o pol.kie morze powinna być 
naszem dzisie, szem głównem zadaniem i wytyczną 
naszej polityki. — 

Przytaczamy tu kilka widoków z okolicy To- 
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Górskie obok Torunia. 


rania, które świadczą jak dalece tamtejszy krajo 
braz podobny jest do krajobraza z innych nadwi: 
ślańskich stron. 

ks dr 1. Kraszyński 


wieerrezes Małopol. Tow. Kresów Pomorskich. 


Zajęcie poiskiego Pomorza : 


Barbarki obok Torunia, Staw młycowy. 


racha obejmują jnż dziś bardzo dalekie przestrze- 
nie. W ostatnich dniach: we Włoszech zbudowano 
olbrzymi trójpłaszczyznowiec systemu Caproni, 
który rozpoczął podróż z Rzymu do Tokio. Kiero- 
wnictwo aparatu, zaopatrzonego doskonale we ws7el. 
kie adogodrienia prowadzą słynni awiatycy Sala 
i Barella. Podróż ta będzie trwała przez dłuższy 


Połączenie nadpowietrzne między Włochami a Japonią : Olbrzymi trójpłaszczyznowie: systemu Caproni w chwili 
odjazdu do Tokio. 


Połączenie nadpowietrzne między Włochami a Japonią. 


Rach aeroplanowy poczyna się z każdym dniem 
rozwijać coraz wydatniej. Linie nadpowietrznego 
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Wylew Wi'ły widzianej z Torunia. 


czas. Wskazuje to na olbrzymi postęp awiatyki, 
która w krótkim czasie opannje z pewnością w8zy- 


stkie komunikacye. 


Zajęcie polskiego Pomorza: 


Od Wydawnictwa. 


Wprowadzenie ustawowej relacyi korono- 

wej I marki, oraz podniesienie ceł do 9007/, 
przyniosło w życiu gospodarczem Małopolski 
znaczne podrożenie artykułów niezbędnych 
przy wydawnietwie pisma. Szczególnie papier, 
farba drukarska, chemikalia doszły do nie- 
bywałych een, które stopniują się jeszcze 
wskutek trudności nabycia wszelkich mate- 
ryałów technicznych. 
" Dlatego też Wydawnietwo jest zmuszone 
do nowego uregulowania prenumeraty i oz- 
naczenia jej w markach. Nie liczymy tu na 
wyrównanie kosztów, ale cheąe umożliwić 
dalszą egzysteneyę jedynego pisma illustro- 
wanego staramy się pokonać możliwe trud- 
ności. Lieząec na wyrozumiałość P. T. Czytel- 
ników, wobec ciężkiego położenia obecnej 
prasy polskiej, ufamy, że nie odmówią nem 
dalszego poparcia. 

Z dniem 1 marca prenumerata wynosi: 


Rocznie . . . . M. 148:— 
rółrocznie . . . M. 74*— 
Kwartalne . . . M. 37— 


Pojedynczy egzemplarz M. 3*— 
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Wisłą w Górskiom obok Torunia. 
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Guy de Tóramond. 


[ajemniczy zbrodniarz 


(Tłum. Marya Toczyska). 
20 

Lubiał bardzo podróże i zwiedził już dotych- 
czas wiele miejscowości jak Rzym, Neapol, Ge- 
nuę, Lourdes, Madryt i dużo jeszcze innych miast 
w celu kształcenia się. 

Do parowów d'Ollioules sprowadził go cży- 
Sty przypadek. Zwykł był bowiem codziennie 
odbywać dłuższe przejażdżki konne w okolicy, 
w której się chwilowo znajdował. 

Co zaś do tajnej korespondencyi pochwyco- 
nej w dziennikach, na której oparte było całe 
oskarżenie, czy nie mogła tu zajść pomyłka? 
Czasem jedna mylna litera może zmącić sens 
całego zdania i nadać mu znaczenie całkiem 
przeciwne. 

Te wszystkie drobne poszlaki, 
niepoparte żadnym pewnym dowo- 
dem, miałyby zniszczyć w jednej 
chwili całą jego przeszłość bez 
skazy ? 

Zdawało się wszystkim, że to 
poważne oskarżenie, rzucone na 
młodego oficera — było całkicm 
pozbawione głębszej podstawy i że 
ostateczna obrona jednego z naj- 
światlejszych adwokatów paryskich, 
wykaże niechybnie jego niewin- 
ność — tymczasem stało się cał- 
kiem inaczej. 

Przed przemówieniem adwokata, 
Prezydent sądu oznajmił, że rada 
wojenna zmuszona jest wyjść z sali, 
aby tajnie módz rozpatrzeć pewne 
akta, których ujawnienie publiczne 
aa DY sprowadzić poważne kom- 
plikacye międzynarodowe. 

laki przebieg miało to sekretne 
dzie o doń trwające przeszło go- 

Ste m; Ay 4 
wieddiet ę nigdy nikt nie do 
„ Po powrocie na salę, oficerowie 
mieli ten sam strapiony i nieodga- 
dnięty wyraz twarzy i zachowali 
go podczas całej gorącej i wzru- 
szającej przemowy obrońcy, pod- 
czas kiedy na sali zgromadzona 
publiczność objawiała swoją sym- 
patyę dla oskarżonego, okrzykami 
zwróconymi ku niemu i żywymi 
oklaskami, ilekroć adwokat podkre- ' 
ał niezaprzeczoną niewinność 
Swojego klienta. 

Ułaskawienie młodego oficera 
wydawało się pewnem, Jakież je- 
dnak było zdumienie wszystkich, 
kiedy z ust przewodniczącego padł 
wyrok skazujący Pawła de Vareille 
na oddanie bezzwłoczne szarżyswo 
jej oficerskiej i na karę Śmierci przez 
rozstrzelanie. 

Oskarżony słuchał spokojnie, 

iedy mu odczytywano ten hańbiący i straszny 
aPreni, twarz tylko pobladła mu silnie i wzno- 
a rękę do góry, jakgdyby Boga chciał brać 
E 5wiadka prawdziwości swoich słów, wyrzekł 
obitnym, donośnym głosem: 

Z; Przysięgam, że jestem niewinny 
kawe go natychmiast pod silną strażą, 
a gdy tłum przykro dotknięty i poruszony, 
niei odził się powoli, komentując różnie ten 

prawiedliwy i nieoczekiwany wyrok. 

A. ej kilku 
Się tą smutną sprawą, i 
zapadła nad E awą, poczem cisza ciężka 
siedzi czasem w celi swojej Pawet de Vareilles 
Slach. zgnębiony, zatopiony w ponurych my- 


że Rzeczywistość wydawała mu się tak straszną, 

na aa pani się, czy to wszystko co spadlo 

zdrową halus było straszną jakąś marą, nie- 
Był niewinny. Yą zmysłów ! 


Ja człowiek honoru i obowiązku i oficer bez 


skazy — nie zasłuż ł a iat 
hańbiącą okrutną k e sobie niczem na tę 


Napróżno starał si i 
| ę zrozumieć to, co się stało. 
Jakiegoż wstrętnego sprzysiężenia byt on ofiarą ? 


dni jeszcze dzienniki zajmo-. 
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Komuż to mogło zależeć na zgubieniu go w ten 
sposób ? Zanadto ufał swoim przełożonym, aby 
nie być pewnym, że go skazali po przekonaniu 
się o jego pozornej winie. 

Cóż więc mogły zawierać te tajemnicze akta, 
których treścią prezydent sądu nie chciał się 
podzielić z jego obrońcą i w których znalazł 
dowód zbrodni, której on nie popełnił wcale? 

Jak wściekle zwierzę zamknięte w klatce, 
Paweł de Vareille tłukł się po swojej ciemnej 
celi rozpaczliwie, z głębi duszy wzywając ra- 
tunku. 

Któż jednak z tym ratunkiem mógł pospie- 
szyć? Kto wierzyć mógł jeszcze w jego niewin- 
ność ? 

Wszyscy z pogardą odwracali się od niego... 
Dawni przyjaciele wyparli się go... rodzina prze- 
klinała — a nawet jego adwokat po kilku obo- 
jętnych słowach, rzuconych z litości, odjechał 


. już do Paryża... 


Pomoc jednak, kiórej tak rozpaczliwie wzy- 
wał, nadeszła. 

Jeden z dozorców, który był Świadkiem ca- 
łego przebiegu rozprawy, był pomimo ostrego 


— „niestety mój przyjacielu... 


wyroku, wydanego na oskarżonego, przekonany 
o najzupełniejszej jego niewinności. 

Służył on niegdyś w marynarce i nazywał 
się Antoni Levasseur. Dwadzieścia odbytych 
kampanii i tyleż ran otrzymanych, wyrobiły mu 
posadę dozorcy przy więzieniu w Arsenale i dwa 
medale waleczności. 

Rozpaczliwy okrzyk Pawła de Verailles, gło- 
szącego o swojej niewinności, zapadł głęboko 
w duszę dzielnego wiarusa i z tą samą energią 
i odwagą, z jaką szedł w ogień nieprzyjacielski, 


postanowił poświęcić się całkowicie rehabilitacyi 


nieszczęśliwego, młodego oficera. 

~- Panie poruczniku — rzekł wchodząc do 
jego więzienia — niech pan tak nie rozpacza... 
Dobra sprawa musi zawsze w końcu odnieść 
tryumf zasłużony... Niech pan podniesie głowę 
i zacznie odważnie walczyć przeciwko złemu 
losowi. 

— Niestety, mój przyjacielu — odrzekł mło- 
dy człowiek, wzdychając ciężko. — Czyż wszyst- 
ko przeciw mnie nie świadczy. Dziś jestem w wię- 
zieniu, jutro lub pojutrze może czeka mnie Śmierć 
hańbiąca, do kogóż więc głos mój dojść może! 

— To też, panie porucz iiku, trzeba przede- 
wszystkiem zacząć od tego, aby odzyskać wol- 
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ność. ļa przygotuję wszystko do ucieczki... po- 
staram się o przebranie... Otworzę panu drzwi 
celi.. Wiem, że z tej wolności skorzysta pan 
aby dowieść swojej niewinności. Zapewnie prze- 
żyje pan wiele przykrych chwil zanim dojdzie 
do tego... może i życie całe temu zadaniu trzeba 
będzie poświęcić... ale cóż to zaaczy... w tem 
trudnem zadaniu, człowiek taki jak pan, zatracić 
się nie może. ja zaś zadowolony będę, że po- 
stąpiłem według obowiązku sumienia f cobądź- 
by się stało, żałować tego nie będę. 

Paweł uściskał serdecznie dłoń starego. 

— Ahl mój przyjacielu — szepnął wzruszo- 
ny — jakiż dług wdzięczności zaciągam u cie- 
biel jakim sposobem będę mógł się z niego 
wypłacić? 

— Nie mówmy o tem panie poruczniku, to 
jest moim obowiązkiem przerwał szybko An- 
toni Levasseur, poczem po chwili wahania do- 
dał drżącym trochę głosem: 

- |Jedna<że panie poruczniku... mam prośbę. 
Mam maleńką dwuletnią dziewczynkę... Matka 
jej... moja biedna żona, umarła dając jej życie. 
Milutka jest jak aniołek... zaczyna już mówić 
i chodzić niezgrabnie. Ona jest cała 
radością mojego życia, całą na- 
dzieją i pedporą starości. Ale wi- 
dzi pan, ja już naprawdę starzeję 
się, być może niestety, że mnie już 
nie będzie na Świecie, w chwili, 
w której najwięcej opieki mojej po- 
trzebować będzie. Co się z nią 
stanie wówczas... Świat jest bez- 
względny dla biednych, młodych 
dziewcząt. Otóż panie poruczniku, 
chciałbym opiece pana oddać moją 
Zinetę.. prosić o pomoc i radę dla 
niej, jeżeli kiedykolwiek potrzebo- 
wać tego będzie. 

; — Przysięgam — odparł powa- 
żnie Paweł — że prośba twoja wy- 
słuchaną zostanie. Bądź o nią sp6- 
kojny, mój stary przyjacielu. jak 
tylko zdołam oczyścić się z nędz- 
nego oskarżenia, jakie ciąży na 
mnie, zajmę się Zinelą. To, co zro- 
biłeś dla mnte, oddam twojej córce. 
Będę dla niej ojcem w złych dniach 
życia, tak jak ty byłeś mi odda- 
nym przyjacielem. 

Przy tych słowach obydwaj męż- 
czyźni uściskali się gorąco. 

— Niech Bóg cię ma w opiece 
swojej, panie poruczniku — rzekł 
Levasseur wychodząc. 

Tej samej nocy wszystkie drzwi 
więzienia Arsenału otwarły się w ta- 
jemniczy sposób przed Pawłem. 
Dzięki pomocy Levasseura mógł 
on zanim, wieść o jego ucieczce 
się rozeszła, dotrzeć do Marsylii 
i wsiąść na jeden z licznych okrę- 
tów, znajdujących się w porcie. 

W kilka tygodni później stanął 
na gościnnej ziemi Ameryki. Tutaj 
dopiero zaczęły się prawdziwe tru 
dności. Na tem wygnaniu, bez pie- 
niędzy, bez stosunków, mówiąc nie- 
wiele po angielsku, cóż się z nim 
dalej stać mogło ? 

Każdy inny byłby się może cofnął przed tem 
nadludzkiem zadaniem — ale Paweł de Vareilles 
nie mógł tego uczynić. Duma jego i uczciwość 
za wiele ucierpiały w tych tygodniach ostatnich. 
Posiadał przytem najwyższą siłę: wolność! 

Było to w tej epoce, kiedy rząd amerykań- 
ski oddawał olbrzymie swoje posiadłości na za- 
chodzie do dyspozycyi kolonistów przedsiębior- 
czych. 

Paweł stał się cow-boy'em. Od świtu do pó- 
Źnej nocy przebiegał niezmierzone przestrzenie 
w pogoni za stadami dzikich koni ze strzelbą 
na ramieniu, lassem okręconem około pasa, spiąc 
pod namiotem, narażony na tysiączne poważne 
niebezpieczeństwa. 

W tem to życiu awanturniczem wyszkolił do 
ostatecznych granic zimną krew, odwagę i zrę- 
czność fizyczną, pewność ręki i oka. Dzięki te- 
mu, mógł więc po latach wielu tej niebezpie- 
cznej włóczęgi. uratować, jak wiadomo, na ulicy 
Hauteville dwie nieuważne młode dziewczyny 
i ich pannę służącą, kładąc celnym strzałem na 
miejscu rozhukanego konia, który lada chwila 
mógł je stratować. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Żywienie dzieci w szkołach 
krakowskich. 


Dziś w chwili wyniszczenia społeczeństwa pol 
skiego przez długie lata trwającą jaż wojnę troska 
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Polska Społka handlowo-przemysłowa 
i rolnicza w Kołomyi. 


Po inwazyi tkraińskiei i ustąpienia wojsk ra- 
mańskich z Pokacia, rachliwa Polonia kołomyjska 
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o dzieci jest najżywotniejszą kwestyą. Wśród bu 
dowy państwa nie wolno zapominać o tem że pań 
stwó to budować mnsi się na najmłodszej genera- 
cyi, która będzie podwalinami przyszłości Stąd też 
masi się wszelkie wysiłki w tym kieranku skie- 
rować. 

Położenie jest tradne. Straszne wprost stosnnki 
aprowizacyjne na każdym kroka piętrzą tn nciąż- 
liwe przeszkody, które niekiedy nie jesteśmy w sta- 
nie opanować. A jednak na siłach fizycznych, jakie 
tworzy się dziś, będzie się wznosił przyszły gmach 
społeczeństwa, tak, że jeżeli dziś tntaj nie ześrod- 
koje się nasza troska w niedalekiem jntro znaj 
dziemy się w położenia bez wyjścia. 

Ogromną pomoc stanowią tutaj dary amerykań 
skie, z których korzysta około 3000 dzieci szkol 
nych. Zywność przydzieloną przez centralny komi: 
tet pomocy dla dzieci spożywają one w stanie ngo- 
towanym pod nadzorem nanczycielstwa w budyn- 
kach szkolnych. Zywncść podaje się w dostatecznej 
wyznaczonej przez komitet ilości; za każd»razowy 
posiłek opłacają dzieci po 30 halerzy, otrzymując 
wą pokarmy: kakao, bułki, ryż na mleku, 

asolą 


Podajemy zdjęcie, przedstawiające chwilę, w któ- 
rej dziatwa spożywa podany posiłek w szkole wy- 
działowej żeńskiej im. Sienkiewicza w Podgórzu, 
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Polska Spółka handlowo-prze mysłowa 
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, Polska" Spółka handlowo-przemysłowa i rolniocza„w Kołomyi: 


Zebrani goście podczas poświęcenia gmachu Spółki. 


N’. „0 


zorganizowała większą instytacyę handlową pod 
nazwą: „Polska Spółka handlowo przemysłowa i rol- 
nicza Pokncie* w Kołomyi — Stow. zareje:%r. 
z ogran. poręką. Dzięki usilnym zabiegom i popat 
cia wybitnych obywateli miasta i okolicy — Spółka 
„Pokacie* w krótkim czasie rozrosła się w potężną 
instytacyę finansową — zaopatrając miasto i ozo- 
licę w najbard siej potrzebne artykały aprowizacyine, 
zwalczają: paskarstwo i lichnwę żywnościową. Wo- 
bec nader szybxiego wzrostu agend, zakapiła Spółka 
na własność obszerny gmach piętrowy, w którym 
się mieszczą binra í magazyny. Spółka Pokacie 
w krótkim czas'e zjednała sobie powszechne uzna- 
nie, tak ze strony władz rządowych, jak i pablicz- 
ności, czego wyrazem było poświęcenie gmacha 
i lokalności Spółki, które się odbyło dnia 25. b. m. 

Po solennem nabożeństwie w kościele farnym, 
odbyło się uroczyste poświęcenie przez ks. Fə- 
renza — w obecności reprezentantów wszystkich 
władz cywilnych i wojskowych, jak również wielu 
ziemian okolicznych i członków Spółki. 

Po bardzo podniośle wygłoszonych mowach na 
temat erganizacyi podobnych i instytacyi na kre- 
sach, przedstwwiła Dyrekcya pokrótce rozwój kiika 
miesięczny Spółki, jak to przy dobrej woli i ener- 
gicznej pracy ze skromnych fandaszów, szybko za- 
częła się rozwijać. tak, że obecnie obrót m'esięczny 
przenosi 5000000 K, a dotychczas dostarczyła 
Spółka zwyż 480 wagonów rozmaitych artykałów 
aprowizacyjnych t. j. zboża, mąki, owoców strącz- 
kowych, drzewa, soli, natty, skóry, obówia etc. 
Obecnie ma już w drodze 30 wagonów nasion rol- 
n'czych, ponadto maszyny rolnicze gospodarcze, 
szkło, żelazo i t. p. Rozwój Spółki „Pokncie* za- 
wdzięczać należy energicznej pracy Dyrekcyi, na 
której czələ stoją wybitni działacze społeczni na 
kryt pp. Bogamił Horodyski i Eastachy Tar- 
ozański. 


rolnicza w Kołomyi: Gmach Spółki w Kołomyi. 


Uczestnicy poświęcenia ¿gmachu z Dyrekcyą. 


Nr. 10 
| ROR 


Posiedzenie sejmowa zaczyna się z zasady od od- 
powiedzi Rsątu, potem przychodzi kolsj na waioski 
nagłe, zgłoszone do lasti marszałcowskiej, wraszcie 
nasiępnje „porządek dzienny". 

Cem; podobnem ma i kronikarz do czynienia. 

Odpowiedzi rządowa, to maniatg, jakie nań włoży 
fdawnictwo, wnioski nagłe í interp:lscye „do pióra 

kronikarskiegoć to głosy P. T. Czytelników, żądają- 

cych odpowiedzi, foformacyl itd. Po załatwienin wszyst- 

klego można dopiero przejść do porządka „tygo- 
lo wego“, 

Cə do pierwszego pu?kta, to mam zaszczyt zwró- 
cić się do Szanowaej „Czytsialczki z Rreszowa”* z wy- 
tłamaczeniem, że irytatya Jej nie ms zupełale nza- 
sadnieala, gdyż Nomości illnstrowzne w tym czasie 
nie zdrożały, jedjo prsez pomyłkę wydruzowamo 
w odnośaym namerze niewłaściwą cenę za egzemplarz, 
©0 zaraz w nasiępiym sprostowano. Szanowna „Ccy- 
telniczka* dała npost swej iryta:yi, wymyślając nam 
od paskarzy í grożąc tak energicznie, że m.m>woll 
dasuwa się przypuszczenie, że amiorką lista nie była 
białozłowa, lscz przedsiawiciel płci brzydkiej, choć 
znów nieofrankowanie lista przemawiałoby zs tem, że 
to przecież była niewiasta. Aoy rzecz defi iicy wnie roz- 
strzygnąć, oddaliśmy list do zbadania zawodowema 
gratologowi, ten jednak dotąd nie wydał jaszcze 8 wo- 
jego orzeczenia. 

Tak czy owak, popędliwy mężczyzna, czy też spo- 
kojna, o gołębiem s:rcu białogłowa niechaj się nis- 
potrzebnie nie galewa, bo to tylko pomyłka. Ponadto 
należy pamiętać, że „złość pięknoś:! szkodzi” i zwłasz- 
eza niewiastom jest z nią „nie do twarzy”. 

3 cena MNomośx ullastrowanych podaosiła elg 
w miarę jak się „poprawiaty* S;osu1ki, temu się 
chyba nikt nie dziwi, kto sobie zdaje z tego sprawę, 
że wszy .tko podrożało w tak niestychany sposób, ft 
= tO, za co się płaciło przed wojny dajny na to ko- 
ONG, trzeba dziś „sypnąć“ 1 pięćiziesiąt koron, za 
b rę a zogajs się jakis sarogat i jsszczs musi się 
aż ogolnym, że się go dostało!... Jeśli się wə- 
Fw, porównanie cenę naszego pisma, przy wy- 
poki jakie pociąga za sobą tego rodzaja wydam- 
rw z podrożeniem, dajny aa to, jakiegoś pismi 
3 ziennego, które z scościu halerzy podszoczyło na 
osśmdzlesiąt, mu:i się przyznać, że bylismy bardzo 
umiarkowani I na zarsnt „paskarstwa* bynajmolej nie 
zasiaznj;my, owszem sami narzekamy Na paskarzy, 
dających się nam we znaki na każdym kroko. 

Gdyby Iaterpelsat czy Interpelsatka zostawili obe- 
one koszta wydania numəra z dawalejszem! wydatkami 
na ten cel, złapaliby się poprostu za głowę, tak jak 
my się tapiemy, nie wiedząc jak związać koniec 
z końcem, 

„ I dlatego bardzo nam przykro, że za nasze naj- 
lepsze chę:i spotyka nas tego rodzaja „u manie”, 

Ale tradnol.. Josz0z8 się ten nie urodził, kto do- 
godziłoy wszystkim. 

gle na wytłamaczenie się z zarzutu, jaki nam 
aczyniono zupełnie bszpodsia mnie. 
n Z kolei rzeszy należałoby też odpowiedzieć na 

w, lnterpelacyi, zgłoszonych do „kronikarskiego 
pióra“, zachodzi przacież uzasadniona obawa, że w ta- 

razie braknąć może misjsca na „porządsk tygo- 
rented . Pomijamy je zacem chwilowo milszealem, 

tag w swoim czasie, gdy się ich więcej nazbiera, 
j au im całą kronikę, zwłaszcza, że kconikarz, 
kw rę. jūt do czego zabierze, lavi to wykonać sn- 
tak ró i nie zbędzie byle czem, iaterpelacye s4 zaś 
Aż źnorodne, że odpowiadanie na nie wymuga zu- 
peak przygotowania, a na to brak Czasu, wə- 
nie tyl wiem nshwały sejmowej wolno pracować dzien- 
si J'kO Ośm godzin, w niedsiclę zaś i święto musí 
ę E 2 Pa pró tno wać. 
orządek „tygodilowy*, jaki sobie kronikarz wy- 
s wi miał być przedawszystkiem azapełaleniem WA 

Poprzedalej, mająsej za mofło „Wśród serdecznych 

AR psy zająca zjadły”, 
względa na br 

słów kilker e ac miloj ica, 

go nie starszyło, ale 

ków dośpiewał sobie 

tencye kronikarza. 

bowiem d sie krən 


można było pośw:ęsić 
„przyjaciołom*, dla „psów”% jut 
chyba każdy z P. T. Ciytalni- 
raszstę w daszy I zrozumiał in- 
st można ten temat porzacić, 
ki jedna po drogiej poświę:one 
mrp „aj to byłoby może zadażo. W wielkim 
ży, A 6ży się amirtwiać, als i w tym kieraaka 
sh ZACh)wać pawog miarą. | 
PE Kl wa a ROzOlejszy temat rozmyślań stanowią 
jak t wagtrsno, poprawiające się z dala na dzień, 
Maui” »2 pieca na łeb”, 

Y, zapsłale polityki w trąbę puścić nie mog}, 

gdyż d cl, choć j sst to połączone z tra daościami, policykuje 


TMM 
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każdy. Dała tomn wyraz krakowska Rada m'asia, wy- 
ratając na plerwszem w.el zopostaem posiedzeniu, w dala 
19 larsgo, żąlanie, aby zawarto pokój z bolsz8- 
wikami. ` 

Kwestya „wojaa, czy pokój“ zajnajs dziś jwszyst- 
kich í dzieli społeczeńsiwo na dwa wrogie obozy. 
Oiwiadczysz się za wojną, nawymyślają ci od „naro- 
dowych demokratów”, bąkalesz o pokoja, powiedzą, 
że jastoś zdeklarowanym bolszewikiem í wsratą na 
E:tonlę, która pokój zawarła z Rosyą Í juat od:zu%a 
jago skatki, ma zarazę, drożyznę í komaalstyczną agl- 
tacyę. 

Nasza Rida oświadczyła się większością głosów 
za pokojəm í ma tę biogą nadzieją, ż, o ile będzie 
się kto liczył z jsj zdaniem, pokój będzie zawarty. 
Nie bądzie to nawot połąszoas z traiaościami. Zrazy, 
drożyzaę i agitacyą bolscewicką many ja: u siebie, 

Peamdiwis „aoaśralnaych*, którzy nie są anl za 
pokojam, ani za wojaą, ale radzi bylloy, aby ja! raz 
nastały lepsz3 czasy, jəst stosaikowo mato. Należy 
do nich i kronikarz. 

P.olitykowaale, jak się wyżej rzskło, połą?zons jest 
obsenie z trainościami. N.jwatnlejsze kwastye ons- 
wiało się zwykla przy bombse, teraz, gdy kosztaje 
ona cztery korony, najwyżej raz na tydzień mo:na 
sobie na podobny wydatek pozwolić, 

Pozatem raz lu) d4a razy w tygodnia (zal3żale 
od tsgo, jak prądko komu rożaie broda), pro waiziło 
się dyska:ys palltyczas z swym golibrolą w czasie 
dokonywanych przez niego „oporacyi”. Dziś i w tya 
kiecnaka trzeba zaprowad<ić oszczędności, giył goli- 
brosi, idąc za przykładsm Innych, pod wyższają canalk 
co najnalej raz na tydzień, O>acnie, jak się sam kro- 
nikarz malał sposobaość przeconać na swaj sxórzə 
i kieszeni, ostczyżenie I ogoliałe, bəs żadiych sp» 
eyalaych zabiegów, kosztaj: d vadzieśsia koron. Tyl: 
przynajmalej kazaao ma zapła:lć za jed3asstomian;>wa 
posiedzenie. 

Bądsismy zatem ch>dzić zarośnięci jik dzicy iu- 
dzie, al: odoadaą takto politycza: rozmowy, jskla sig 
z mistrzam nożyc i brzytwy prowadziło. A trzeba 
wiedzieć, ża katdy golibroda to polityz z krwi í kości 
i arodzony dyplomata, I dziwić się nalety, ża tak 
ich mało blerzs docąd adział w życia pa>liscnIm. 

N4 posiedzenia Ridy miasta w dan 19 ln;szo 
ushwal»0o załotyć mlejszą fsb:sykę mydia, być m)że, 
że wpłynie to na osalżsale can w „saloaash fcyzyer- 
skich“, wiaiomo bowiem, 4e mydło jest niezbzdae do 
golenia, 

Z chwilą gdy ową fsbrykę pušci się w rah, po- 
prawi się wszystko 1 pójlzise „jak po mydle“. M.my 
wprawd:sie przysłowie „wyżzsdł jik Zubłoski na my- 
dle“, als oao do naszysh stosiaków niə moża się 
stosować, gdyż, o il3 mal wiadon), wycobsm miajsziego 
mydła nie zajmaje się żadsa Zsbiocki, a cylco caton- 
kowia tej rodsiay nie mają do niego» szszęścia. 

Mim już kamieniołomy w Miękial, many kopalale 
węgli w Jsworznis, obaszaie przycywa forga mydła, 
co j3s; jediym dowod»m więssj, to Kcaców j:st wiol- 
kiem miastem i że po rialsa mieć swą włisią Opar, 
do której z pomnością nle brarale kandydatów i kaady- 
datek, gdyż, jak wiadomo, śpiewamy coraz cleniej, 
ale í coraz żałośniej. 

Czy na poprawę stosanków wpłynie zmiana Rudy 
przybocznej (przy tronie p. przzydaaca) na Koaisyę 
aprowisazyjaą, t3g3 powiedzieć nie mciżemy, ala nie 
tracimy nadziel, ż3 wszysto pójdele starym porząd- 
kiem, bo zmieniła się cylzo nacwa, als nie ladzie, 
kcórzy w sktad tej iascytasyi wshodzą. A jak stwier ica 
komu likat Urzęda zdrowia, pojawła się jat í w Krea- 
komi» epidemia śpiączki. Nis są cd niej wolal namat 
ojsowie miasta. Objawia się ona, jak sńwierdcają po' 
wagi lkarskie, zapaianiem w 83a í dlat:go tak się 
nazywa. Oiooa nią dotknięta, zbndzona z9 sna, ns 
zapytania odpowiada nieshęsaias, zashwajs się apaty- 
cznie í mówi nie zawszs d) rzeczy, a COŚ podJD1870 
można a nas sko statować w czasie różnago rodzaju 
posiedzsń. 

M:my zitam Komisyę aprowizacyjay, ale byłoby 
lepiej, aby jj nie było, był aatom ast chlab, tiu iz:z8, 
cukier, mza, mląso, wądliay (61. Na co się jadiak 
nie zadosi. M.asts bada scaza23 ni bard) clętci pezad- 
nowsk, choć S:jm ash galt serwsie zb>ia, pocostataZzo 
n agraryaszy p) odstawista ko itzagiata. Zi ostaar 
mstcyczdy pszenicy ptasi Riad 315 mirak, a paskari 
1800 zoroa, nice tsż dziwasgo, «8 rolnik woli swa 
zapasy sprzydać po kllkskcoć wytscsj coals. 

Minister aprowizacyi o$wiadszgł wprawdzie, $3 sy- 
tusya jest pomyślaą, choć bowiem liczona) na dga- 
dzieścia trzy tysiąss wagonów zboża, a bąicia ich 
tylko piętazśsie, do kwietnia z głoła nle po necsmy, 
a potom bęicie wiosna, śłowiki pęlą śpiewać, m1shy 
brzęszeć, wię; nikt nie badlo myslał o tsk 'prozaiczaej 
rzeczy, jak jolzaale. 

A wiosaa zoliża się jut do nas i to wielkim kro- 
klem. W Paryża jsą jut fijołki i kwitaą psdobao brzo- 
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skwinie (powtarzam to na odpowiedzialność Kzryera), 
w Krakowie zaś pojawiły się na wystawach modniar- 
skich nowe modele kapslaszy wiosennych, takie, ce 
to na nich właściwie niema nic, ala dażo kosztują. 

Tchnienie wlosny poczuł i Wojtek pani Haef (do- 
wiedziałom się, że to niewiasta, choć stalo niywa, 
pisząc o sobie, rodzaju męskiego). O.6Ł Wojtek (kot, 
o ile kto ciekawy |...), Rie bacząc na to, źe j:szcze 
luiy, a koci karnawał zaczyna się w marcu, romansuja 
w najlepsze z tłustą, białą kotką z sąsiedstwa, co Aatorka 
w gsątalstym artykule podaja d» pabliczaej wiad>- 
mości, jako dowód, że wiosna fdzie|... T) samo zrasztą 
przepowiada í pawien 'aczony, który się zupełnie nie 
zna na astronomii i msteorolsgii, mim) to przecież 
czasym się nie myli. 

In wiosna wcześlisj się rozpocznie, tem dls nas 
lepiej, o tyle tylko natarslnie, że nie będ <iemy marznąć, 
al» trzeba będzie zato kaolć żonie wiosenny kapslasz, 
o czom przypomina w Karyerze taż sama pani „Hauef<, 
niby to po męska pokpiwając sobie z dziwactw mody, 
ale mim) to zwracająs na nie stale awagą Czytelal- 
czsk, aby kłopotały głovy swym m3t)m. 

A propos kariawała, als nie kociego, lecz lade 
kiego. Pani „Hust* wytykała Krakowiaiom „karawa- 
niarsówo*, zaczacała. że nie unieją się bawić itd., gdy 
się zaś karaawał skońszy!, pisza naj wyraź liej, że był 
bardco hus:zay, a niewiasty do dziś śaią o nim i nawet 
przz sən wzdychają i powtarzają fizasy tago lab 
owag) tańca. 

I ja jestam tego zdania, ż3 bawiono się ha:znie 
i to nawat zadad:o haszals, nie był to jedask praw- 
dziwy ogi:ń, al: fijecwarki, po któcysh został tylko 
dyn-wspom ileale. Na rash małieńszi nie wpłynął on 
bardciaj ożywiająco, ch»ć może się mylę. 

W gsu1cie rasczy to karnawał jsszszo się nie 
skońszyi, obacale bowiem mamy żydowski, jak się 
przekonałem z ogloscań, zawialimiająsych o raQcle 
z zabawą taieczną w dilu 28 ln;szo w sali krakow- 
stieg» „Soroła*, urzydzodya przac S:» warzyszanie 
kaadydaców adwokaczich, W tymto dalu misszarada 
w Sli sasziej. 

K:o wię: nie wyskskał się nalsżycise w czasie na- 
szsgo karazwała, miat jaszcze sp3sobaość tarac, koci 
karaawał, nieststy, jat mu jej nie nastrączy. 

Ale I koty, zapowna dzięki wojale, jakoś się zmo- 
daralzowały i zapomiasją O diway:n tradyzyash, sla- 
dsm Intel acządzają: sobie kariawał przez cały rok. 

r Wojtix to zatan stary koasorwatysta, szanujący 
kosile tradycye, choć m1 się jskoś bardz) spieszy 
i początku marsa nie msta się doczekać. Czy jedaak 
nia są to fałszyws alicmy?.., Czy on się als myli?,.. 

A mbto zamiast aroczsgo tonalenia wiosny I „bię- 
kltnzg>*, elspłago po wlezrza (dofiiloya Kuryora) Czeka 
nas jeszez8 zlmay po view wiatru í śnieg, który za- 
mrozi nasze nadzieja? 

Czskajmy, a przskonamy 83, czy się Wojtek nie 
omplit, J36ll sprawdzą się jego przsczusia wiosenne, 
m»: być paway nie tylko aznanfa, l3:z i nagrody. 
Najiłus:iojsia mysz, jiką mi się ula upolować, będzie 
tym wid)szaym zaskiem maj wdzlęcz 1ości. 

Bizio to wprawdzie połączone z pomaem' tru lao- 
ściami, bo i skąd tm wiląć mysz I do tez) tłassą?... 
Cayba zo szłsia jarieg» pastarza, mającego nagcoma- 
dion3 zapasy NA Czarną godzinę. I koty zatem po- 
wiaay narzskąć na aprowizacyę, tak jak narzekają jut 
psy, którym człowiek zjada to, co było d a nich prze- 
20834008 í d» tego jeszcze nakłada na nie nowe 
podaiki. Podobno w gronie radców miejskich zaalazł 
się jsdan śm atok, który zzproponował, aby opodatko- 
wać i soty, als się spotkał z ogólną opozycyą, gdyż 
groziłoby to rawolacyą zwłaszcza starych paaien, 
o których Śpiewał poeta: 

„Siaraj paanie to podarak: 
P.esek, kotek lab kanarek..." 

Z pomiędzy nich wyróżnia przecież kota, ch waląc 
jazo zaniłowaale porządka, als obarzają się Qleraz na 
jego aosae włóczęgi po dachach. 

J:j stsropaaleńskiu serzs nie r>za nie, że to prze- 
cleż „cchisaie wiosay* I jj przaczasie | 

N :shaj przypadkiem nia .posądsi kco kto kresalka- 
ria, że 02 jast zbyt „wiosz3amie* asp)ssblony, zwła- 
84054, £6 jada) z pisn Krarowszich d>aiosło, iż í mot- 
czyżii mują swój „wiak kcytyszay*, któcy sle rospo- 
czyns zwykla p) szońszsaia cesiedsiasiki, Najs;ata- 
ezaiejscy dotai obywatsl staja się aszl3 Iszkoda:h>n, 
awolzicialim, lowalas>n i t. d. 

Kesukaes dagas jit przikcoscył t30 żysiowy Ra- 
bikon, alə czegoś pol»basgo u sibie dotąd nie zaa- 
watyt... Kto jedask wiel... Powiada przysłowie, te 
65433M w scarza pl3cn dyabał pali, ale taci stary piec, 
nisscscy, nle grz:j:, cylko dym: | 

I tsa almag wiatr przykrsj rzeczy wistości rozwiewa 
bszlitośnie wszystkie kroutkarszie W1:08)200 Marzenia. 

O ilat szsząśliwszym jst od niego taki czworo- 
nożny W »jtsk |... 


NOWOSCI ILLUSTROWANKE 


Marya Toczyska Segeny. 


BEZ STERU 


Powieść. 


31 
— Niel nie — mówiła dalej bezsilnie z bez 
miernem znurzeniem w oczach. Róbcie, co chce- 
ciel przecież wam czegoś zabronić nie jest 
w mojej mocy... ale mnie do tego nie mieszaj- 
cie.., ja nie chcę o niczem wiedzieć... Do mnie 
Isia przyjdzie, to wiem! bo o jej przywiązaniu 
nie wątpiłam nigdy, a czy będzie się chciała 
z rodzicami pogodzić, to już jej rzeczi Wiem 
fylko jedno, że ja żadnego nacisku w tym kie- 
runku na niej wywierać nie będę. 

Łagodność Boguckiej zniknęła w jednej chwili. 
Stanęła przed Janką rozjątrzona do żywego jej 
słowami. 

— jak ty śmiesz w ten sposób przemawiać 
do rodziców? - zasyczała cicho. 

— Śmiem, bościć mnie sami po- 
stępowaniem waszem do tego upo- 
ważnili! Daleką byłam od kryty- 
kowania rodziców, ale samiście mi 
czyny wasze w oczy rzucili i są- 
dzić kazali. O jedno was tylko pro- 
szę. Wyłączcie mnie z waszego 
życia. jeżeli chodzić będzie o po 
moc materyalną, to uczynię zawsze, 
co będzie w mojej mocy — ale nie 
żądajcie odemnie nic więcej, bo nic 
wam już z siebie dać nie mogę. 
Boże! Dlaczego wy tacy jesteście, 
dlaczego? — żaliła się, jak małe 
dziecko, tłumiąc siłą łzy, łamiące 
jej głos. 

— Co znowuł spokoju trochę, 
spokoju — wystąpił Bogucki, nad- 
rabiając miną. Po co się tak zaraz 
wzruszasz i denerwujesz niepo- 
trzebnie. W rodzinie bywa różnie... 
panie tego... Poróżnią się... pogo- 
dzą... i dziura się w niebie z tego 
nie zrobi. Jesteś podrażniona i nie 
dziwię ci się wcale. Ludwik nie 
był wcale niczem dla ciebie. Ale 
jakoś panie tego... będzie... sytua- 
cya się poprawi.. A co do Isi, to 
jeszcze pomówimy, niema co takie 
gwałty robić. 

— Nie cofnę tego, co powiedzia- 
łam, proszę pamiętać — wymówiła 
Janka dobitnie. 

Bogucka wzruszyła ramionami. 

— Zawsze byłaś egzalitowaną 
i romantycznie nastrojoną — we: 
stchnęła ciężko. Dlatego też nie 
przywiązuję wagi do słów twoich, : 
wypowiedzianych w podnieceniu. 
Jak się uspokoisz, to przyznasz 
sama, jak byaś niesprawiedliwą 
dla nas. Żałuję tylko, że poświęci- 
łam jedno posiedzenie, aby przyjść 
do ciebie po to, żeby usłyszeć tak 
przyjemne wymówki. Nie przypuszczałam, aby 
najlepsze nasze zamiary były tak opacznie zro- 
zumiane. 

— Zrozumiałam je tak, jak zrozumiane być 
powinny. Nie mam sobie nic do zarzucenia. 

— Chciałbym się zobaczyć z Ludwikiem — 
zagadnął Bogucki, wstając. — Kiedy go za- 
stać mogę? 

Nie wiem — odparła obojętnie janka. Mój 
mąż mało kiedy jest w domu. 

— Nie dziwię się — uśmiechnęła się iro- 
nicznie Bogucka, zabierając się do odejścia. 
Jeżeli się tak z nim obchodzisz, jak z rodzicami... 

— Nie wypominajże jej już tego — zmitygo- 
wał żonę Bogucki. Każdy człowiek ma panie 
tego... swoje przyjemne i mniej przyjemne chwile. 
No, bądź zdrowa moja kochana. Wpadnę tu 
którego dnia zobaczyć się z Ludwikiem. Po 
wyjściu rodziców Janka długą chwilę siedziała 
jakby przygłuszona i zmartwiała. Nawet radość 
z powrotu isi przycichła w niej zaciemniona 
Śświeżem wspomnieniem przykrej sceny i my- 
ślami, które rózburzyły się w niej, sprowadzając 
jakąś bezsilność i upadek fizycznej energii. 

~> Po jakimś czasie przemogła się jednak, ubrała 
i i zamknąwszy mieszkanie, wyszła na 
ulicę. 
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Atmosfera pokoju dusiła ją. Czuła w sobie 
usilną potrzebę ruchu i odświeżenia przemę: 
czonego umysłu. Nęcił ją spokój chcćby chwi- 
lowy, gdzieś na polach za miastem w prze- 
strzeni wolnej od głosów ludzi i ich widoku. 
Minęła szybko parę ulic hałaśliwszych pod wie- 
czór, gdzie już mroki rozpędzone rdzawym bla- 
skiem latarni, skłębiły się w zaukach i pod 
osłoną drzew wydostała się na przedmieście, 
a później w pole, opusfoszałe już o tej porze. 
Ciemność już tu zaległa głęboka, tylko gdzieś 
w dali migały jakieś czerwonawe światełka 
i szmer głuchy od miasta szedł niesiony falą 
powietrza jakby szum toczącej się wody dale- 
kiej i spokojnej. 

Janka, przyzwyczajona od dziecka do bez- 
granicznej swobody i wszelkich rozmiarów pól 
i lasów, po których uganiała do woli swojej 
i fantazyi, wchłaniając w siebie kościelną ciszę, 
przesyconą żywicznem, świeżem tchnieniem — 
odetchnęła tu już lżejszą piersią. Ciężki wir jej 
myśli biegł już spokojnym torem, przykre zde- 
nerwowanie zamieniło się w cichy smutek i za- 
myślenie. Kiedy po godzinie powracała w stronę 


„Odetchnęła tu lżejszą piersią". 


miasta, myśl o rychłem ujrzeniu lsi występo- 
wała już radośnie niezmącona niczem, dając 
zapomnienie własnych trosk i ciężarów... 


IX. 


W parę dni później ściągnęła do Krakowa 
pani Anna z lsią. Towarzyszył im Leszczyc, 
który zawczasu przygotował mieszkanie i po- 
mógł w pierwszych urządzeniach. Mieszkanie 
było skromne. Dwa pokoiki z kuchnią, ale przy- 
brane dobrym gustem pani Anny, nabrały zaraz 
sympatycznego wyglądu. Isi nie bardzo się po- 
dobał ten przymusowy pobyt w Krakowie, do 
którego zraziła się przez przykre wspomnienia 
z nim złączone, ale pocieszała się myślą, że 
jak tylko uzyska pozwolenie rodziców na swoje 
małżeństwo, zabierze Jankę ze sobą i powrócą 
do Wiednia. sd i 

Dzień był gorący i pogodny kiedy nazajutrz 
po przyjeździe wybrała sìę z gorączkową nie- 
cierpliwością do Janki, ciesząc się niespodzianką, 
jaką jej zgotuje. 

Ciepłe fale, jakby roztopionego złota, lały się 
z nieba, zaciągniętego jednolitym, głębokim la- 


zurem. W jaskrawy sposób uwydatniały gdzie- 


niegdzie żywiej wybijające się plamy farb różno- 
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kolorowych, chwilowem ożywieniem barwiąc 
wypełzłe miejsca — złociły nędzne, wybladłe 
twarze przechodniów, podkreślały jakby śmiałem 
pociągnięciem pendzla taksamo i wyiwórczość 
kolorową bcgatych strojów jak i szarą nędzę 
wystrzępionych łachmanów, przesuwających się 
szytko i lękliwie wśród iłur.ów. Nawet stare 
kamienice, pokryte stuleinią warsiwą pyłu, py- 
szniły się, niby złoią, nową powłoką, zdając się 
urągać złośliwości czasu i zniszczenia. Blaszane 
dachy kościołów i strzeliste smukłe wieżyczki, 
prostujące się dumnie w przestrzeni, aż ośle- 
piały gorącym blaskiem, który bił od nich, roz- 
Z kręgi złotego, rozpylonego Śwtatła wo- 
oło. 

Isia z radością biegła żywo przez ulicę mia- 
sta, nie zwracając uwagi na upał, kióry coraz 
gęściejszym ciężarem kładł się na muy i cho- 
dniki, rozpalone już do białości. Uśmiechała się 
sama do siebie, wspominając, że przecież czuje 
się w całkiem innem nastroju niż wtedy, kiedy 
wyjeżdżała, nie zdając sobie sprawy z tego co 
robi, pod wplywem rozkiełzanego żalu i złości 
długo tłumionej. 

Jak huragan wpadła do mie- 
szkania Janki i rzuciła się na nią, 
omało nie przewracając maszyny 
i stołka. 

Janka zerwała się od roboty 
blada ze wzruszenia. 

— I[sial Isia) wróciłaś przecież — 
zawołała drżącym głosem, patrząc 
chciwie w jej twarz roześmianą 
i zarumienioną szybkim biegiem. 

— A widzisz, że wróciłam staral 
Ito z dobremi nowinami jeszcze. 
Żebyś ty wiedziała, jak ja się nie 
mogłam doczekać tej, chwili. Nie 
widziałyśmy się kopęślat chyba! — 
trzepała Isia, dusząc ]ankę w uści- 
skach. Oh! jak ja się cieszę! Gwałtu! 
nie wytrzymam staral A to ci wyż- 
sza frajda! Co, powiedz? A ty już 
może myślałaś, że mnie już dawno 
dyabli wzięli — prawda? 

— Wiedziałam, że do mnie przy- 
jedziesz, że cię zobaczę — mówiła 
serdecznie Janka, gładząc jej nie- 
sforne włosy. Czekam od paru dni 
już na ciebie. 

Isia zdziwiona odsunęła się. 

— Jakto? toś ty wiedziała o moim 
przyjeździe — zawołała z rozcza- 
rowaniem w głowie. 

— Rodzice tu byli przed wczoraj 
i przynieśli mi tę wiadomość — 
odparła niechętnie Janka, przypo: 
minając sobie przykrą scenę, którą 
przejść musiała., 

— już? a to się pospieszylil 
Ciekawa jestem, kto ich tak do- 
brze poinformował! Ale głupstwo 
wszystko, kiedy jestem, co? 

Okręciła się kilka razy po po- 
koju i usiadła zdyszona, śmiejąc się 
głośno.-; 

— Janka, tak się cieszę, żebym 
kamienicę przeskoczyła! Bo ty nic 
nie wiesz jeszcze. Wszystko się jak- 
najwspanialej zakończyło, choć pani Anna dyablo 
miała roboty, póki na swojem nie postawiła! 
Pisała ci o tem? 

— Coś nie coś w początku, ale potem długo 
nie miałam wiadomości i nie wiedziałam, jak 
sobie to tłumaczyć. 

— A no, bo widzisz wszystko było jeszcze 
w zawieszeniu. Musieliśmy ugłaskać papę Wa- 
lewicza, bo stary nie bardzo tam chciał mnie za 
synową. Ale daliśmy z nim sobie radę. A Hen- 
ryk, to powiadam. ci marcypanowy chłop. On 
zaraz zwąchał, że ja szusa strzeliłam i napro- 
wadził mnie na drogę „Świętej moralności“ 1 

— Zacny chłopak! Ale czy ty Isiu pójdziesz 
do rodziców — zapytała janka z pewnem wa- 
haniem. 

Czoło Isi zasępiło się, a w oczach błysnął 
dawny wyraz niechęci i żalu. 

— Nie wiem jeszcze stara... nie wiem — wy- 
mówiła niecierpliwie. Nie mogłabym teraz do- 
prawdyl Jak pomyślę, że przez ten dom cały 
o mało na psy nie poszłam... to mnie taka złość 
ogarnia, że biłabym wokoło. Może kiedyś... 
później... Ale nie mówmy o tem. Janka, nie psuj 
mi chwili tem przypomnieniem. | 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Powrót z Erancyl ostatnich Jeńców niemieckich. 


„ Lądem i morzem powracają do swej ojczyzny 
jeńcy niemieccy. Ostatni transport odjeżdża już 
Z ziemi francuskiej. Są to przeważnie oficerowie, 
którzy byli internowani na polach B>yardville, od- 
jechali z wyspy A éʻon. Między nimi był znany pał- 
kownik schwytany podczas wyprawy zeppelinowej 
o Anglii celem bombardowania Londynu. Znisz- 
czenie statka zm.siło go do wylądowania w An- 
glit, gdzie też został schwytany i iutsrnowany. 


Hołd Akademii francuskiej 
wodzom. 


Dniem uroczystym Francyi był hołd złożon 
przez Akad:mię paryską wodzom. "Nastrój pakować 
Poważny i nroczysty Uwaga licznie zgromadzonej 
publiczności ogni kowała słę na wodzach, którzy 
Powoli poczęli zajmować miejsca w salach akade- 
miczich Najpierw ukazał się poważny, blady gene- 
rał Weygard najwytrwalszy i najdzielniejszy pra- 
cownik przy marszałka Focha, potem generał Man- 
Sim, ze swoim czarnym wzrokiem, milczący, 0 wy- 
trawnych rachach, generał Berdoalat, energiczny 
1 rzątki nastę>ca Focha i Balfonrier'a w dewódz- 
twie 20 korpusu, generał Pó 1elen, młody sekretarz 
generalny prezydenta Republiki. Po chwili gorące 
I nienstające okrzyki powitały wytrawnego i powa 
żnego starca ganerała Mannoary. Dłagi czas spo 
czywały tysiące oczn na tej tragicznej twarzy ośle- 
plego bohatera. W zniosły się znowa okrzyki, gdy 
na Salę wszedł Raymond Poincaić, potem czynny 
Szef państwa za'ął miejsce między sekretarzem Fr. 
Masson sławnym historykiem a kanc'erzem H. Ré znièr, 
» Odezag gdy oklaskiwano marszałka Focha, ten 
ua się kłaniając do kierownika szkoły politech. 
x a Freycinet'a, 92 letniego starca, wychudłego, 
walk > pełnym Życia i Świeżości. Następnie 
nigo eolon joż marszałek Joffre, a obok 

zo wW błękitnym muodarze trzeci marszałek Fra- 
ani brawarowymi oklaskami, 
= Paweł | „egz niedawno 

zeczypospolitej, Cała sala po- 
wstała gdy w stallach zjawil sio mi tak Foch, 
ep pilny pi głowy na 
gły się trynmfal ate wraz wórca Akademii rozle- 
tóre dawały wodzom hasła” e RE. di esz: 


ncarć i zwrócił si h 
słowach do Focha z uwielbieni i holim Al 
wielkiego bojownika p ws gary i hołd»m dla 
tóry nie zwątpił, nie. stracił 
chwilach Francyi i stanął nad 


a następnie do tego, 
nadziei w ciężkich 
Marną. Cała sala 
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podniosła entnzyastyczny okrzyk na cześć Jofre'a 
nieśmiertelnego zwycięscy z r. 1914. 

Następnie począł mówić marszałek Foch. W twar- 
dych i' silnych słowach podnosił zasłogi markiza 
Vogüé, swego poprzednika, który tak sławnie i n- 
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Po marszsłka zabrał znown głos R. Poincaré, 
wyrażając hołd wodzom naroda. Wspomniał także 
o markizie Vogüé. ale szybko przeszedł do kreślenia 
obraza wielkiego Francoza Focha. Bis- ! 

Blady, o twarzy skupionej i nacechowanej ; głę- 


Powrót z Prancyi ostatnich jeńców niemieckich : Odjazd 'eńców niemieckich z wyspy Olćrou; oficerowie z pola 
de B>yardville wsiadają na okręty, które ich mają odwieść do Niemiec. 


żytac:nie słażył ojczyźnie jako dawny ambasador 
w Kocstavtynopoln i Wiedaia, generalny -prezydent 
Stowarzyszenia pomocy rannym żołnierzom, który 
swoją pracą i poświęceniem powinien słażyć za 
wzór. Następnie rzncił garść wspomnień w prze- 
szłość nied wną, czynią” ailazye do obecnej chwili. 
Cisza panowała na sali, gdy marszałek kończył swe 
przemówienie i burzliwe brawa wzniosły się przy 
słowach: „Masimy opanować Ren, bo u jego granicy 
kończy się niebezpieczeństwo naszaj ojczyzny“. 


bok powagą marszałek wysłachał słów szefa pań- 
stwa, w którego głosie cznć było radość, że może 
oddać cześć zasługom marszałka. 

Poincaré wspomniał o pracy Focha jako profe- 
sora Instytutu wojennego, o pierwszych miesiącach 
wojny, następnie o zasługach jego na stanowiska 
generała, a wreszcie naczelnego wodza armii, krótko 
przeszedł koleje wojny i doszedł do jej końca 
w zwycięskiej gloryi Francyi. „Zdawało się, że 
chwila jest ciężka, że przewali się i zwali wszystko 


Hołd Akademii franouskiej wodzom : Uroczyste przyjęcie wodzów w sai Akademii. 
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w przepaść — mówił prezydent — ale nie, tak 
nie było. Naprzód, jeszcze szybciej naprzód. I woj- 
ska pod wodzą Focha słuchały rozkazn. Straszna 
trójca trzech cesarzy: Wilhelm, Hindenburg i L u- 
dendorfi upzdła z łoskotem*. 10 listopada przyszło 
do zawieszenia broni — kończył się ostatni akt 
pracy Focha. 

Szalo.e, entuzyastyczne brawa trwały dłagą 
chwilę Tymczasem na podwórca Akaiemii ciągle 
warczały bę ny. 


Z sali koncertowej: Aleksandra Szafrańska, 


Z Sali koncertowej. 


„Krakowskie Biaro Korcertowe E. Bajański*, 
które w bieżącym sezonie koncertowym urządziło 
w naszem mieście, mimo licznych tradności komu- 
nikacyjnych szerag wielkich koncertów artystów 
zagranicznych, zdołało pozyskać również i słynnego 
skrzypka-wirtuoza, Pawła Kochańskiego, który na 
cztery tygodnie przyjechał z zagranicy do Polski. 
Kilkoma swymi koncertami w warszawskiej Filhsr 
. monii zdobył wyjątkowe sukcesy, a prasa warszaw- 
Ska powitała go słowami najwyższego zachwytu 
i tak sprawozdawca muzyczny, Franciszek Brzeziń- 
ski, pisał w Raryerze Warszawskim, Po dłagiej nieo- 
becności przybyi Paweł Kochański do Warszawy 
i wystąił w Filharmonii warszawskiej. Koncert 
jego przypomniał nam dawne czasy, kiedy mały 


w iriri 
| EC 
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Pawełek stawiał pierwsze kroki na tei estradzie. 
Z togo u alentowanego malca wvrósł wielki artysta, 
bezsprzecznie jeden z najwiekszych skrzypków w świe- 
cie. Olbrzymia technika lewej ręki. nieporównany 
wprost smyczek, nawskróś muzykalna organizacya, 
z natury i szczery temperament, ujęty w karby 
przez poważne wykształcenie muzyczne — wszystko 
to razem składa się na grę, w której podziw i za- 
chwyt budzi zarówno nieskazitelną czystość i bie- 
głość w pasażach lab trylsch, jak przedziwna pięk- 
ność tonu w kantylenie, jak wreszcie interpretacya, 
niesłychanie żywa i barwna. Sala była przepeł- 
niona — oklaskom nie było końca. 

K»acert Pawła Kothańskiego wraz ze znakomi” 
sym kompozvtorem, Karolem Szymanowskim, odbę” 
dzie sie w Krakowie w niedzielę 7 marca b. r. 

Drugim koncertem. który musi wywołać zrozn 
miałe zainteresowanie, jest wieczór śpiewaczki 
Aleksandry Szafrańskiej, ulabienicy publicz- 
ności krakowskiej. Jej niezrównane kreacye sce- 
niczne w operze „Carmen“ i „Werter“ utrwaliły 
się w pamięci słachaczów. Jej głęboki mezosopra- 
nowy głos posiada zarówno akcenty dramstyczne, 
jak i miękkie tony subtelnego liryzmn. P. Szafrań- 
ska jest pierwszorzęiną pieśniarką. Staranna dekla- 
macya tekstu, uczuciowy wyraz muzyki znajduje 
w jej interpret:cyi niedościgniony wzór. Stylowy 
program ukaże iuterpretacyę artystki w jej wszech- 
Stronnej sile. Koncert odbędzie się dnia 6 marca 
w sobotę, w sali „Sokoła“, w imprezie Krakow- 
skiego Biura Koncertowego E. Bajański. Koncert 
ten, jak również słynnego skrzypka, Pawła Kochań- 
skiego i sławnego kompozytora, Karola Szymanow- 
skiego, będzie prawdziwą ozdobą obecnogo sezonu 
koncertowego. 


Nowe książki 


Wiktor Jan: „Oporni*. Opowieści z Podlesia, 
Nakł, Wydawnictwa polskiego. Lwów, 1920. 


Od pewnego czasu pojawiają s'ę w czasopi- 
smach lwowskich nowele p. Wiktora Jana, czerpane 
z życia zwierząt. Autor ich wziął się do pracy na 
pola rozpościerającem się w naszej literaturze śle- 
peni ugorami. Był Dygasiński, stworzył kilka arcy- 

zieł, a ponadto zupełnie nic. Nówele p. Wiktora 

odznaczają się doskonałem zroznmieniem psychologii 
zwierzęcej, popartem skrzętną obserwacyą. O1 Dy- 
gasińskiego różnią się „ogazdowieniem* tych pta- 
ków i zwiarząt, które cznją się wsią pod każ- 
dym wzg!'ędem. 

W ostatnich dniach nkazali się „Oporni*, szereg 
opowiadań z życia podlaskiego, zaczerpniętych z nie 
dalekiej przeszłości, bo z krwawej doli pod pięścią 
okupantów. Antor lad podlaski zna dobrze, umie 
się wczać w jego myśli, w to co tam boli, płacze, 
co się cieszy i radnje, w każde drgnienie codzien 
nego życia. I razem z nimi płacze z bólu i razem 
z nimi chca wywalczyć lepszą dolę. Zagląda do 
każdej chaty, interesuje się żywo wszystkiemi spra- 
wami i wyciąga ręce bezradne, bo tam pięść nad 
tym ludem spoczywa. Gdyby choć jedną radę. Głę: 
boki liryzm, wspomagany wspaniałym stylem, od- 


. 
_. — 


"Paul Kochański 


2 sali konoertowej: Paweł Kochański. 
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twarzającym w każdej cząstce z pieczołowitością 
malowane nastroje — oto cechy „Opornych* i dażo 
serca, łez, bóla na widok tych strasznych scen' 
przemocy i gwałtu, na które bezsilnie musi się pa- 
trzeć i giąć, giąć aż do ziemi, to tak los każe. 
Książka z tych powodów może słożyć jako mate- 
ryał agitacyjny i informacyjny, jak tam się żyje 
i jako biblia, jak tam się czoje po polska i jak 
powinno się być Polakiem. 

Jeszcze styl. Antor nad tem roświęca dnżo czasu, 
stara się o wyrzeźbisnie każdego zdania, aby miało 
ono metaliczny dźwięk i z drugiem, albo trzeciem 


A 
az : 


Nowe książki: Wiktor Jan. 


przędło się, jakby łańcuszek błyszczących kamieni, 
bławatów, maków i innego kwiecia, które cznć 
w każdym wierszn. 

Na jedno tylko zwrócę uwagę. Antor nie zna 
dyalogów, widać silenie się vad sprecyzowaniem 
wartkiej i płynnej rozmowy, czasem staranie o bra- 
wurowość, czasem nawet uczncie hamuje się w dya- 
logu. Jest tu duża pretensyonalność o potoczystość. 
ale nie osiągnięta, raczej szablonowa i niezręczna. 
Widać, że autor czuje dobrze, co ci jego bohatero- 
wie mówią, ale sam nie umie jeszcze tego wypo- 
wiedzieć. Zwłaszcza, że sam utradnił sobie sytnacyę. 
Forma. Zsromski, czy Rsymont daleko szczęśliwszą 
formę obrali. Autor, robiąc wycieczkę z kolumną 
sanitarną, opisuje swojo wrażenia, starając się ująć 
je w formę nowel. Zamiar prysnął wobec tradności, 
a przez to i dyslog rozpłynął się czasem w roz- 
drobnione urywki. Szkoda, że p. Wiktor nie pisał 
nowel zamiast opowiadań, bo przez to osiągnąłby 
to, czego brak opowiadaniom. W każdym razie za- 
rysowuje się ta silny i samoistny talent. Książka 
warta przeczytania. 


Odpowiedzi cd Redakcyi: 


P. T. Czytelników, nadsyłających rozwiązania zs gadek, upra- 
szamy o wcześniejszą ekspedycyę rozwiązań, gdyż bardzo czę- 
sto otrzymujemy je już po zamknięciu numeru. 

W. P H. Weressczyńsk: Luów Tylko ci z nad'yłających 
iozwiązania będą dopuszczeni do udziału w losowaniu, | tórzy 
przynajmniej półroczną prenum rate opłacają, wprost w naszej 
Centralnej Administ'acvi, Braków XV., rl. Kazimierza ” iel- 
kiego 1. 95. ' renumerstę można nadesłać każdej chwili. 

WP W Caiżycki, Łobaów. Rozwiązanie Wielkiej szarady 
konkursowej nadeszło bez K'ponu, wyciętego z numeru i na- 
leżycie wypełnionego. 

WP. A. R. Lwów. W pierws:em ogłoszeniu Wielkiej eza- 
rady, w cyfrach, sk!ad»jących pię'”dziesiąt wyrazów, zaszły dro- 
bne omyłki druku, które w następnym numerze sprostowano. 
Nadesłane rozwiązanie jest ważne i będzie dopuszczone do 
losowanie. 
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TADEUSZ KANNENBERG. 
HE-LA! 


Słupski, choć młody, jednak powodów do 
smutku miał tak wiele, że słusznie mógł mieć 
pretensyę do świata, że dzieje mu się krzywda. 

, Wszak miał lat 33 i — rzecz niesłychana — 
nigdy się nie kochał! 

Tak jakoś zeszło! 

. Szkoła, lekcye, egzaminy, wojsko, praktyka 
inżynierska i tak dzień za dniem, aż do dziś. 

Rok mija, odkąd Słupski „siedzi“ na posa- 
dzie. Prowincya rzetelna. Trudno byłoby tu 
wytrzymać, gdyby nie Niewiczowa, u której 
najął mieszkanie z utrzymaniem. 

— Niewiczowa? — rozmyślał. — Przy niej 
czuje się dziwnie spokojnie i błogo. 

— Czyżby ?... 

„. Skądże znowu! Wszak sentyment zwykł się 
inaczej budzić — zresztą, Niewiczowa chyba 
nie myśli o nim? Nie, nie! 

— A jednak?... myśl wraca uporczywie. 
W jej towarzystwie czuje się tak dobrze! Pra- 
wda, że najczęściej dzieje się to po obiedzie 
lub kolacyi, którą ona doskonale przyrządza... 
` ale znowu wszyscy doskonale wiedzą, że pierw- 
sza miłość musi być albo 1dealna, albo namię- 
tna. A tu? ani jedno, ani drugie. Słupski nie 
wiedział, co ma myśleć! Trudno... nigdy nie 
kochał, więc nie wiedział ! 

Raz po kolacyi rozmawiali ze sobą dłnżej. 

— Niech mi pani wierzy, że zastanawiałem 
się wiele nad sobą i swojem życiem i po dłu- 
gich rozmyślaniach doszedłem do wniosku... 

— Jestem ciekawa ? 

— Oto, że to co poeci mówią i o czem pi- 
Szą, i w co każą nam święcie wierzyć, w tę 
wielką chwilę płomiennej miłości w życiu ka- 
żdego. człowieka — to frazesy, oparte na prze- 
sadnej wrażliwości nerwowej naszej młodzieży. 

to w młodości przetrwał ten, bądź co bądź 
chorobliwy okres szczęśliwie, dlatego dalsze 
zycie przedstawia się już w codziennych, a nie 
różowych, barwach. 

— Jakby mi pan z ust wyjął! U nas? gdzie 
tam, która zaraz się kocha! Idzie za mąż, bo 
tak trzeba, bo tak każą, bo tak wypada, bo 
lepsze wreszcie zamążpójście, jak staropanień- 
stwo! W małżeństwie dopiero rodzi się praw- 
dziwa, stateczna i spokojna miłość. 

— A widzi pani ? 

— Albo i ja?... Przecież nie z miłości wy- 
szłam za mąż. Wyszłam? bo tak trzeba było. 
Mąż był dobry, starszy, może i za stary na- 
wet, ale toby nic nie stanowiło, gdyby nie to, 
że w domu był ciągły szpital. Wiecznie choro- 
wał, a i ja przy nim byłam ciągle słaba. No 
i Hela wciąż jeszcze zagrożona, uczyć się musi 
na pensyi w Szwaicaryi. Mąż umarł na płuca. 
Zostałam sama z Helą. Ona... to cała moja po- 
ciecha! Ładne dziecko, dziś już panna, ma 17 
lat. Oczy?... te oczy panie... ludzie się oglądali. 
Ja takich oczu, jak mi Bóg miły, nie widzia- 
iam nigdy w życiu... Ot! ciężkie było życie, 
a przecie nie narzekam | 

— Jaka pani dobra! — i pocałowzł ją w rẹ- 
kę. Równocześnie spostrzegł po raz pierwszy, 
ze ma rękę kształtną, miłą w dotknięciu i że 
pachnie fiołkową wodą kolońską. 


* i * 
_ Źle jest. Do późnej nocy nie mógł zasnąć. 
lągle czuł zapach fiołkowej wody i ciągle miał 
przed oczyma rękę Niewiczowej, Wreszcie zmę- 
RY zasnął. Sniło mu się, że przez dziurkę 
od klucza zagląda do jej sypialni i że widzi ją... 
, Zerwał się z łóżka. Otarł pot z czoła. Potem 


miał straszne s SE > 
bólem głowy. ny. Rano obudził się z silnym 

Przez cały dzień j i ` 
mo to czuł y dzień pracował intenzywnie, mi 


C się nieswojo. Nad wieczorem po- 
szedł się przejść. i 6 
motne. W 
motności. 


dal. Zesz 


Lubił spacery dalekie i sa- 
szak i życie jego dotąd schodziło w sa- 
Szedł przed siebie w cichą wieczorną 
oe. edł z gościńca i wszedł na tor kole- 
dalokie s skręcał w lewo ku ciemnej plamie 
lubił oz asu. Lubił te szerokie widnokręgi, 
Z a zułowić jak najdalsze przedmioty, lubił 
stać Rod di w daleki punkt na horyzoncie i tak 
o nidi y godzinami. Wówczas nie myślał 
spoar a przecie zdawało mu się, że w ten 

dni asnie przeżywa najbardziej filozoficzne 
zagadnienia wszechbytu. Wszedł na długi most 
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rzucony nad rzeczką, która po ostatnich de- 
szczach sporo wezbrała. Koryto miała szerokie, 
po obu brzegach rosły krzaki dzikiej łoziny. 
Był nad środkiem rzeki. 

Nagle usłyszał za sobą przeraźliwy gwizd 
lokomotywy i straszliwy tętent kół po stalo- 
wych szynach. Chwycił się za głowę. Co po- 
cząć ? przed siebie ? nie zdąży. Z krótkim okrzy- 
kiem przerażenia zamknął oczy i skoczył w rzekę. 

Pociąg w pędzie przedudnił ponad nim. 

Wody było dużo, więc się nie potłukł — 
zgubił jeno kapelusz i cwikier. 

Księżyc zeszedł w pełni, — gwiazdy na nie- 
bie zalśniły migotliwym blaskiem, zanim Słupski, 
po dłuższym wypoczynku pod filarem mostu, 
zdecydował się przeprawić przez łozinę na brzeg 
ku domowi. Wyciągając po kolei nogi z grzą- 
skiego mułu, uprzytomnił sobie każdy szczegół 
przeprawy Skrzetuskiego przez staw pod Zba- 
rażem. I stanął nie dlatego, że „zoczył wrogie 
czaty*, lecz że trafił na dołek błotny, skąd nie 
sposób było wyciągnąć nogi z butem. Chwilę 
myślał, zanim się zdecydował. Szarpnął nogę 
prawą, potem lewą i już lżejszym krokiem (bez 
butów) energicznie gramolił się ku spadzistej 
szkarpie. 

Słupski rozchorował się; dostał silnej odry. 

— No! wiecie państwo! — śmiała się Nie- 
wiczowa po upływie tygodnia gdy niebezpie- 
czeństwo komplikacyj już minęło — żeby w tym 
wieku dostać odry? Toć moja Hela przebyła 
ją w siódmym roku. Ale żeby meżczyzna? 

— A widzi pani ? 

— Bo też pan powinien się ożenić! Nie cho- 
dziłby pan po polach i nie narażał swego zdro- 
wia. 

— Któraż mnie zechce ?... 

— No, no, no... nie trzeba być zanadto 
skromnym. 

— A gdybym tak poprosił panią, byś ze- 
chciała być moją żoną? — Chciał się podnieść 
z łóżka. 

— Proszę się nie podnosić, jeszcze się pan 
przeziębi! — zawołała Niewiczowa, układając 
go z powrotem na poduszkę. Przy tej sposo- 
bności przechyliła głowę ku jego twarzy i po- 
całowała go w usta. 


* 
x = 


Tejże jeszcze jesieni Słupski ożenił się z Nie- 
wiczową. Hela nie mogla przyjechać, kończyła 
bowiem ostatni rok pensyi i uczyła się właśnie 
do końcowego egzaminu. 

Jakże to dziwnie się plecie! Gdyby tak kto 
przed rokiem powiedział Słupskiemu, że się 
ożeni z Cesią Niewiczową, byłby go wyśmiał. 
A dziś, gdyby go tak kto spytał, dlaczego wła- 
ściwie ożenił się z Cesią, nie umiałby odpowie 
dzieć. W każdym jednak razie odrzekłby z pe- 
wną dumą, jako swem życiem zrównoważonego 
mężczyzny stwierdził aż nadto dowodnie, że 
pisarze i poeci kłamią wierutnie „o miłości“ 
prawiąc| Jest sympatya, jest pociąg — nie prze- 
czy — jest szacunek i przywiązanie, serdeczność 
wreszcie i wszystko, wszystko, co chcecie, tylko 
nie ta wasza „miłość“ — chyba, że to razem 
wziąwszy, stanowi właśnie ową wielbioną „mi- 
łość*. W każdym razie nie powinno się ludzko- 
ści oczu mydlić !!! 


* ? * 


Pierwsze miesiące spólnoty małżeńskiej mi- 
jały szybko i miło. 

Słupski był wesół i coraz lepiej wyglądał. 
Pani Cesia natomiast była coraz bledsza, chu- 
dła w oczach i coraz bardziej pokaszliwała. 
Wreszcie rozchorowała się na dobre i tak za- 
czął się zwykły domowy szpital. Słupski stracił 
humor i był opryskliwy. Smutna to była zima, 
a i z wiosną niewesoło. Hela kończyła świetnie 
ostatni kurs. Przysłała fotografię. 

Oczy! te oczy! Słupski nie mógł się im na- 
patrzeć. Dość powiedzieć, że chyłkiem ukradł 
żonie tę fotografię i nie przyznał się, mówiąc, 
że gdzieś mu się „zapodziała”. | 

Odtąd coraz częściej przesiadywał w pokoju 
Cesi. i 

Leki nie skutkowały i lekarz jako ostateczny 
środek zalecił wyjazd latem nad morze. Oboje 
chętnie na to się zgodzili. 

Hela, która właśnie kończyła pensyę, miała 
zjechać się z nimi nad morzem. 

Słupskiemu szybko czas mijał na przygoto- 
waniach do podróży. Nader skrupulatnie uzu- 
pełniał swą garderobę. Dużo nowych rzeczy 
zakupił, 
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— Patrząc tak na ciebie, zdaje mi się, jak- 
byś uważał ten wyjazd za długo oczekiwane 
wakacye ? Ze wszystkich twych ruchów bije ra- 
dość, a przecie ja czuję się coraz gorzej! 

hp" Skądże znowu? zajmuję się przygotowa- 
niem do podróży i nic więcej. Ktoś przecie musi 
się tem zająć! -— kłamał. — Zobaczysz, jak 
szybko ozdrowiejesz nad morzem ! 

— Ciężko, oj ciężko! 


+ 
= * 


Morze! Czyż trzeba opisywać, skoro naj- 
śmielsze nawet opisy wrażeń nie dorównują 
temu zachwytowi, jakie morze wzbudziło w Słup- 
skim, który po raz pierwszy w życiu miał nad 
niem spędzić lato. 

Hela przyjechała. 

Tragizm życiowy widocznie czyhał na Słup- 
skiego. 

Hela zrobiła na nim wprost niesłychane wra- 
żenie. Jak ją po raz pierwszy zobaczył, nie 
mógł kroku postąpić. Oczy! te oczy! Przykuła 
go niemi do ziemi tak, że stał jak uczniak przed 
surowym nauczycielem. 

— A cóżeś tak zmartwiał — rzekła osłabio- 
nym głosem Cesia, która dziś, mimo przecu- 
dnego powietrza i słońca, czuła się jeszcze go- 
rzej, niż zwykle. 

— Ah! nie! tylko nie wiem... nie mam... 

W rzeczywistości nie wiedział co odpowie- 
dzieć, ale że Cesia dostała nagle ataku, więc 
odpowiedź stała się zbyteczną. 

Słupski wyszukiwał w ciągu dnia tysiączne 
sposobności, by być blizko Heli. Gdy się jej 
dotknął, dreszcz go przechodził. Najmilsze by- 
wały chwile, gdy nad morzem bawili się, czy 
to jak dzieci w piasku, czy pluskali w łagodnych 
falach morza. Cesia w wózku nad brzegiem pa- 
trzyła na oboje, zrazu z pewnem zdziwieniem — 
potem z przerażeniem, bo to, co się poczynało 
przed jej wypłakanemi oczyma, przechodziło jej 
siły. 

A oni tymczasem oboje czuli, że życie otwiera 
dla nich swe, dotąd dla każdego z nich zam- 
knięte podwoje, okazując im nieznane światy, 
zawrotnych tajemnic pełne. 

Bywało, Słupski nie spał nocami, gryzł po- 
duszki, wyrywał sobie włosy z głowy, tłumiąc 
przeraźliwy okrzyk przerażenia. Bo i on był 
przerażony tem, co się dziać zaczynało. Lecz 
nie mógł i nie chciał przeciwdziałać, owszem 
wyciągał przed się ramiona, jak człowiek po 
długim pobycie na morzu, gdy ląd zobaczy. 

Nie patrzał na Cesię — nie mógł — bał się. 
Cesia również wzroku jego unikała, choć w o- 
statnich dniach tak podupadła na siłach, że 
wszystko, co poza nią się działo, powoli zaczy- 
nało tracić na wartości. W nocy miała tak silny 
atak, że oboje z Helą przybiegli do łóżka, by 
ratować nieszczęśliwą. 

Hela z rozpuszczonymi włosami, w białym 
peniuarze, wyglądała jak zjawisko cudne. Pod- 
trzymując Cesię, oboje trzymali się za ręce. Po 
długich cierpieniach Cesia wreszcie usnęła. 
Oboje wyjęli ręce z pod poduszki chorej i na- 
gle, niewiadomo jak się to stało, oboje znaleźli 
się na balkonie. Słupski porwał dziewczynę 
w swe silne ramiona i przywarł ustami do jej 
wilgotnych ust. 

Szalał. 

Szał ten udzielił się i Heli. Świt zastał oboje 
z ustami na ustach. 

Nowy atak Cesi przyprowadził ich do przy- 
tomności. 

Dzień następny był dla wszystkich pod ka- . 
żdym względem straszny. Nad wieczorem Cesia 
uprała się, by ją zawieść nad morze. Słońce cu- 
dnie zachodziło, schylając swą wielką złotą tar- 
czę w jak najdalsze ciemno-granatowe linie fal 
na horyzoncie. Cisza panowała dokoła i wyjąt- 
kowo pusto było nad brzegiem. 

Słupski stał przy żonie, Hela zapatrzyła się 
w słońce. Nagle podbiegła do brzegu i wsko- 
czyła do łódki, nad brzegiem pozostałej. Chwy- 
ciła za wiosła i wolno odpłynęła od brzegu. 
Słupski chciał wskoczyć za nią, lecz żona do- 
stała nowego ataku. Nachylił się nad nią, spo- 
glądając co chwila za Helą. 

Łódka coraz bardziej oddalała się od brzegu. 

Wpłynęła na czerwony od ostatniego pro- 
mienia słońca w nieskończoność wydłużony pas 
wodny. Postać Heli na tle tarczy słonecznej 
rysowała się jak czarna plamka, która coraz 
wyżej dostawała się na górny krąg słońca. 

Chciał biec — żona kurczowo chwyciła go 
za rękę. Z rozszerzoną źrenicą Słupski wpatry- 
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wał się w ginący ślad Heli. Jeszcze chwiła — 
jeszcze moment — jeszcze ostatni błysk zapa- 
dającego w morze słońca — jeszcze jeden tylko 
błysk myśli i... 

Cesią zaczęły wstrząsać straszliwe ataki; 
przy jednym z nich biedne jej drobne cipło wy- 
prężyło się i bezwładnie opadło na poduszki... 

Słupski w obłąkaniu, zwolniwszy rękę ze 
śmiertelnego uścisku, dopadł drugiej nad brze- 
giem stojącej łódki i popłynął w dal. 

wit był, gdy wrócił, a wrócił starcem. Wło- 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


Przysłowiówka. 
Ułożył J. Małe. ki, Sambor. 
Przez dodanie odpiwiednich spółgłosek utworzyć dwa snane 
polskie przysłowia: 
1) --0---6-0--a--ie--ie--u-i. 
2) --8--4-4-0-8-A,-0--A-a. 


Kwadrat magiczny. 
Ułożył M. Szybalski, Lwów. 
Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy równobrzmiące w kie- 
runku pioaowym i poziomym: ' 


Znaczenie wyrazów: 1) Miara dłagośc', 2) Pismo angiel- 
skie, 3) Znan roślina. 


PORZE RARE 


NOWÓSCI ILLUSTRÓWAN 


sy mu posiwiały, usta się zacięły, głowa w ra- 
miona zapadła. Zbliżył się do zwłok żony i ci- 
cho, spokojnie odwiózł ją na miejsce wiecznego 
odpoczynku. 


* 


Co roku latem zjawiał się nad morzem męż- 
czyzna w sile wieku z głową starca. Pędził ży- 
cie w największej samotności, a ludzie go wi- 
dywali, jak co wieczór pod zachód słońca wy- 


Przysłowiówka. 
Ułożył H. B., Kr:ków. 
Przez dodanie odpowie inich spółgłosek ułworzyć dwa 
przysłowia, związane ściśle z początkiem lutego: 
1) --y---0--i-€--a--U-iQ--€,-i-a--i2-ię---Q 
-el-e 
2) ---0--i-ę-ie-.-ię---u-ę-a-ia--0-ą4-0--a-ia. 


Logogryt. 
Ułożył ]. Kamiński, Warszawa. 

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wy- 
razy o podanem znaczeniu. Rząd środkowy, czytany z góry 
na dół, utworzy nazwę okresu, poprzedzającego święta 
wielkanocne. 


Znaczenie wyrazów: 1) Spółgłoska. 2) Rzeka w Afryce 
3) Samogłoska. 4) Prorok izraelski. 5) Część twarzy. 6) 
Drzewo szpilkowe. 7) Roślina ogrodowa. używana jako 
przyprawa. 8) Miasto w Galicyi wschodniej. 9) Rodzaj 
niedozwolonego handlu. 10) Nazwisko polskiego minis.ra. 


Jedyny najtańszy dom handlowy Potrzebn | POLECAMY 


IGNACY CYPRES 


poleca niklowy system Roskopf 70 kor. 
Budzik najlepszy 200 koron. Skrzypce 
ze smyczkiem 200 kor. i wyżej. Harmonie 


40, 50, 60 kor. Dyamenty do szkła 70, 100 k. 
Brzytwy £0, 60, 70 kor. Maszynki do wło- 


golenia 50 kor. Kamień do brzytwy 10 kor. Pas 14 kor., 


Enda do skrzypiec kor. 30, 200. Wysyiie za r aretye |Mllustrowanych. 


Cennik illustr. za nadesł. 2 k. przek. Kupuje złoto i srebro. 


Kupuję i sprzedaję 


P ola 
<w 


złoto, srebro, brylanty, perły, wszelką 
biźuteryę nową | antyczną, zegary 
? 


i zegarki oraz sztnezno zęby. 
najwyższe cony. 


Kokiań zogarmistrzowski I |ubllorski 
JÓZEF GYRAKIEWICZ, KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA I. 1. 


ŹŻRODŁO ZAKUPU! — WAŻNE DLA 
SKŁADNIC I KÓŁEK ROLNICZYCH! 


PRZYBORY DO KRAWIECZYZNY jako to: nici, 
igły, taśmy, bawełny, guziki — POŃCZOCHY 
damskie i dziecinne — SKARPETKI męskie — 
RĘKAWICZKI damskie i męskie — KOŁNIE- 
RZYKI męskie — PERFUMY i MYDŁA, 


pla składaie | Kółak rolalczych po cenach hurtownych 


poleca firma 


E. OSTASZEWSKI i E. MAYER 


ODPADKI PAPIERU 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. L. 5., Telefon 2435. | /Qn"Qr"Qn=/2, jest do nabycia 


sów 70, 95, 100 kor. Maszynki do samo- Nowości 


„| TYGODNIKI FACHOWE: 
Kraków, ulica Szewska L. 13/30 N. L. U Ç Z G n 
d 


KUPIEC, 


aE 600 tor. iat akordwaow: | O z karni|DROGERZYSTA, 
PRZEGLĄD WŁOÓKNISTY, 


DOM GOŚCINNY. 
Gertrudy |Kążde pismo 6 Mk kwartalnie. 


© przy ulicy 
Kino Wanda " *; 
Co trzeci dzień nowy program 
ii ADMINISTRACYA 


odsprzeddje KIUSZE CYNKOWE 


(oWOŚCI IUSIYOW. 


uk zał ak sań 24 


Adres: Kupiec, Tewarzystwe z egrani 
czeną poroka, Poznań. 


Wiadomość w himistracyi Nowości lllustrow. 


— ngaua 


d 
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- | CAR 
jeżdżał łódką na morze. Płynął daleko i skoro 

świt wracał. | 

A ilekroć niebo było chmurne i na wodzie 

brakło czerwonego szlaku od promienia słońca, ` 


siadał nad brzegiem i zrazu szeptem, potem 
półgłosem, wreszcie w głos wołał, w krótkich 


odstępach czasu, kładąc przedłużony, jękliwy ` 


ton na pierwszej zgłosce, a urywając niższym 
tonem na drugiej 


He — la! He — la! He —la! 


Za dobre rozwiązanie wszystkich zagadek przeznacza Re- 
dakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1) W. rrzyborowskiego: 
„C erwona mara“ (powieść, 2) Paczka papieru listowego 25 
arkuszy i tyleż kop rt). 


Dobre rozwiązania nadesłali pp.: H. Wereszczyński, Lwów, 
S. Styliński Tarnów, J. G'adowska Jarosław, F. : ajfusz Ko- 
chów, Cz. Kozłowski Noworadomsk, . Szczudłowski, Jarosław, 
C Górny Limanowa, M. Komorowska Sandomierz, J. « rupski 
Krosto, H. Ostrowski Warszawa, J Sławikowski Lwów, M. 
Jerzyk Stanisławów, W. Dobrowoiski raków, H. Danił wicz 
Lwów, M. Dębski Rzeszów, H. Ogrodnik Lwów, J Zawadzki 
Rzeszów, R. Dworzak raków, S. Samlicka Nowy Sącz, J. Ja- 
worski raków, T. Tukarski Przemyśl, M. umiński Zak pane, 
H. Bandrowska Lwów, -. Ant» idwicz Radom, H. Roland Łodź, 
S. Sosołowski Warszawa, x. Dembiński Jasło, B. Popiel » ra- 
ków, J. Broda Tarn brzeg, R. alinowski Jaw.rów, Č. Nie- 
wiadomski Lwów, H. Baran: wska raków, H. Martynowicz 
Warszawa, M. Rychlicka - arszawa, Z. Speiling wiedeń, «. 
Rybicki Lwów, R. acziowski  iedeń, J. Stąpień raków, 
K. Radzi-zewski Lublin, M. Ber atowicz Listo, M. Schneider 
Tomaszów, J. * aligórski raków, S. Brodziński Lwów, J. Li- 
sowski  ratów, *. Potocka >raków, Z, Jastizębska Lwów. 


W sprawie Wielkiej szarady konkursowej : Zwracamy 
uwagę . T. 'renumeratorów, że tylko te rozwiązama będą 
dopuszczone do los wania, któ e odpowiadają waru kom kon- 
kursu. Należy je nadsyłać tylko na kuponie, wyciętym z od- 
nośnego numeru „Nowości iliustrowanych*. 


Nagrody przez losowanie otizymalł: +) F. Ostrowski Ska- 
wiwa (książka). 2) J. Grad»wska Jarosław (papier listowy). 
Upraszamy o 1adesłanie 7 fen. na koszta poleconej przesyłki 
nag ody. 


| == Teee a Ry RA Z a 


Kraków, Floryańska 7. Lwów, Plac Halicki 7. 


MAGAZYNY UGRÓŃ MĘSKICH 


ROK ZAŁOŻENIA 1900. 


przyjmuje zamówienia na miarę z własnego 
' powierzonego materyału, podług najnowszych 
żurnali. — (Suknie dl. Przewielebnego Ducho- 
wi.ństwa sporzą zają fachowi specyaliści). 


Po drodze do Zakopanego. 
Związek katol. krawców 
C ——-<<BWiinc= GN) 


Dostawca Klinik Uniw. Jag., Szpitali krajowych, wojskowych, Sanatoryów, Lecznic itp. 


STANISŁAW BARAN I SKA 


KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA L. 6. 
MAGAZYN INSTRUMENTÓW LĘKARSKO-NAUKOWYCH 


instrumenta chirurgiczne, wszelkie artykuły sanitarne dla szpitali | aptek. 
Szkło laboratoryjne, przybory gumowe, wstrzykawki itp. Generalny skład 
mikroskopów | aparatów ZEISSA, Jena dla aptek i drogueryi. 


Jen. zastępstwo na calg Polskę fabryki baadaży, opasek brzusznych, suspensoriów, aparatów ortop. „Ortoprohaa” Wiedeń 
CENY HURTOWNE I WŁASNY WARSZTAT NAPRAW. OBSŁUGA FACHOWA. 


i i sioga pamiątkowa wielkiej wojh 


(Kalendarz z 191415.-16 r.) Cena 8 kor. 


Właściciele i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego, Odpow, redaktor: M. Lipińska, „Klisze własnego . Drakśrnia D, È Priedleina. Pod zarządsm Stefana Karczmarskiego, i 


z każdego numeru 
po połowie ceny 
własnych kosztów. 
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